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„Podnieście głowy wasze!"
Pierwszy dzień Adwentu, zatem pierw­

szy dzień nowego roku kościelnego 
wita nas słowami Ewangelii: „Podnieś­
cie głowy wasze, albowiem zbawieňie 
wasze się zblizaT

Trudno wyobrazić sobie piękniejsze 
wprowadzeni" w ten cichy, święty okres 
Adwentu. Słowa te każą nam zapom­
nieć o wszystkich troskach, obawach, 
kłopotach, udrękach i żalach naszych, 
wznieść głowy i serca i wierzyć silnie, 
że zbawienie naprawdę jest blisko nas, 
ze pomoc z góry każdej chwili przyjść 
może.

Nazywamy się chrześcijanami a — 
szczerze mówiąc — nie jesteśmy nimi. 
Mamy bogactwa niezmierne, a nie wie­
my o nich. Stoją dla nas otworem żru 
d»a życia, źródła pociechy, źródła siły, 
których świat cały mógłby nam poza­
zdrościć — a nie czerpiemy z nich. Ty­
mi bogactwami, tymi źródłami pociechy 
i siły są cudowne, głębokie tajemnice 
nsiszej religii, różne okresy naszego 
wspaniałego roku kościelnego ze swoją 
gięuią myśli, ze swymi symbolami, ze 
iwymi skarbami dla duszy.

Adwent! Jakiż to piękny, cichy, uro­
czysty czas! Dnie teraz są krótkie, a 
noce takie długie. Czyż nie takim właś 
nie jest życie ludzkie? Dnie krótkie, 
noce długie. Inaczej: chwile szczęścia, 
;eztroski radości takie skąpe i krót­

kie. zaś godziny smutku, cierpień i trosk 
zdają się ciągnąć w nieskończoność.

I tak zawsze będzie. I dlatego potrze­
ba nam Zbawiciela. Stale i ciągle na 
nowo. Adwent właśnie ma być czasem 
szukania 7bawiciela. W tych czterech 
tygodniach Adwentu tak często słyszy­
my pieśń: „Niebiosa, rosę spe szczajcie 
z yóry. Sprawiedliwego wylejcie, chmu­
ry". Ta starodawna pieśń, na słowach 
Izajasza oparta, jest odwiecznym "krzy­
kiem tęsknoty, wzdychaniem, błaga­
niem człowieka o Tego, bez którego
w żaden sposób obyć się nie możemy__
wołaniem o Zbawiciela i Pocieszyciela.

Wieh chwil mrocznych jest w życiu 
człowieka — wiele jest na swiecie nie­
pokoju, ciemności. Lecz najgłębsza ciern­
iu »ść nalega -*~wiat w okresach oddalenia 
•d Zbawiciela, gdy ludzkość utrącą

Boga i Pana swego. Wprawdzie i takie 
życie bez Boga może mieć swoje chwile 
jasne, promyczki piękna i radości, ale 
nie wyrwie się z mroku zalegającego 
duszę człowiek, który oddalił się od 
swego Zbawcy.

Sw. Wawrzyniec prowadzony na 
śmierć vypowiedzial owe niezrównane 
w swej głębi i w swym pięknie słowa, 
słowa tak pełne ufności, tak pełne siły 
i odwagi, że chyba sam Duch Boży mu 
jf poddał:

„Moja noc" — mówił — „nie zna 
ciemności, a wszystko promienieje dla 
mnie światłością".

i Człowiek, kiór\ nie szuka !>

I
 Jezusa, więcej sobie szko- j! 

dzi, mili wszyscy przeciw- !» 
mcy jego, riźli świat cały. 0

Tomasz à Kc-mpi- I*

mi świat postępowy dawno już si«, n 
liczy — jakiekolwiek zajmie się wobec 
słów tych stanowisko, nic a nic nie 
zmieni się przez to prawda, że jedynie 
Chrystus jest i może być światłością dla 
świata, nie zmieni się fakt, że im bar 
dziej ludzie oddalają się od Chrystusa, 
tym większ» i groźniejsze ciemności za­
legają świat, a im bardziej zbliżamy się 
do Niego, tyn« jaśniej, piękniej, pro­
mienniej robi się na święcie. Postęp ku 
lepszemu we wszystkich dziedzinach - 
w polityce, kulturze, cywilizacji, w 
spiawach społecznych i ekonomicz­
nych — zależy od ustosunkowania się 
ludzi do Światłości świata. Jasność lub 
ciemności na ziemi — we wszystkich 
wymienionych i innych dziedzinach — 
zalezą od zbliżania się świata do Chry­
stusa lub oddalania się od Niego.

W czasie Adwentu dostrzegamy już 
niejako w oddali betlejemską gwiazdę 
„Podnieście głowy wasze, zbawienie wa­
sze nadchodzi" — woła da nas z daleka 
ta gwiazda i przypomina że życie nasze 
nigdy nie ma być życiem bez światłt 
— życiem bez Zbawiciela - Chi j stusa 
Ani na chwilę nie może dla1 nas zgaś 
nąć światło nadziei i wiary w Odkupi 
cielą.

Cierpienia, męczeństwo, śmierć — to 
wszystko nie miało dla niego żadnej 
giozy. Czuł przy sobie Zbawiciela i dla­
tego wszystko dla niego tonęło w jas­
nym świetle. Radował się i żartował, 
nawet wśród największych męczan.. 
Dla młodego, pełnego płomiennej wiary 
diakona śmierć była właśnie prawdzi­
wym Adwentem — przyjściem Pana.

Dla Wawrzy ńca Chrystus był światło­
ścią i dlatego nic - nawet noc cier­
pień — nie było dlań ciemnością.

Chrystus jest Światłością świata. Może 
być, że dla wielu słowa te nic nie ozna­
czają, może dla wielu są one dziwnym 
i niezrozumiałym anachronizmem, ja­
kimś techniczrym wyrażeniem teolo­
gicznym, można słowa te pomijać mil­
czeniem lub zbywać żartem, można od­
nosić się do nich z obojętnością lub 
z uczuciem pobłażliwej wyższości — że 
to niby są rzeczy p ~~~tc.~z~' :

Najlepsze, najszlachetniejsze dusze 
zawsze wzdychać będą i błagać: „Spuść­
cie nam na ziemskie niwy Zbawcę nie­
bios, obłoki", bo dusza szlachetna nie 
może być bez Bofja i bez Zbawiciela 
Dla każdego z nas czas Adwentu ma 
być czasem szukania Boga i tęsknoty za 
Zbawcą. Musimy koniecznie w tym cza­
sie nieco więcej chwil znaleźć dla roz­
ważań, dla „wejścia w siebie" i rozmo­
wy z Bogiem — inaczej okres ten nie 
będzie dla nas właściwym Adwentem 
Chociażby zmęczona głowa twoja nie 
wiem jak pochylała się pod ciężarem 
tiosk i udręczeń, przecież chrześcijani­
nem jesteś — więc podnieś głowę na 
nowo — bo nawet się nie domyślasz, 
jak bliskie jest wybawienie 

W życiu wierzącego chrześcijanina 
mogą zachodzić chwile pochmurne, cza­
sy jak gdyby półmroku, ciemność zu-

. «i U.



O ciekawej a mało znanej księdze
W ciągu ubiegłego roku kościelnego d.u- 

i 'w His nły mnie] znane wyjątki z Ewange­
lii, w nowym zaś roku zamierzamy zazna­
jomić naszych Czytelników z Dziejami 
Apostolskimi.

Autorem Dziejów Apostolskich, jest św. 
Łukasz,. twórca trzeciej Ewangelii: Napisał 
czy może wykończył on tę księgę w Rzymie 
około .oku 63. Opierał 6ię przede wszystkim 
na obserwacji faktów, w których w wiel­
kiej mierze sam uczestniczył, albo na opo­
wiadaniu bezpośrednich świadków. W Dzie­
jach Apostolskich św. Łukasz przedstawia 
początki Kościoła. Język oryginału jest 
grecki.

jakkolwiek autor nie porządkuje swej 
księgi według widocznego planu, można po­
dzielić Dzieje Ap. na: Wstęp nawiązujący 
do życia P. Jezusa i opisujący dzieje grona 
apostolskiego bezpośrednio po Wniebowstą­
pieniu Pańskim.

Część I o narodzeniu Kościoła w dniu 
Zielonych Świąt i o pierwszej gminie chrze­
ścijańskiej w Jerozolimie.

Część II o rozszerzeniu się Kościoła ni 
Judcę i Samarię oraz przejście Ewangelii 
do pogan.

Część III o podróżach misyjnych i pra­
cach. św. Pawia przy zakładaniu gmin 
w^ród pogan, aż do ko.ica drugiego oku 
jego rzymskiego więzienia.

Z całości wynika, że św. Łukaszowi me 
zależało na opracowaniu wyczerpującej hi­
storii apostołów, względnie początków Ko­
ścioła. Przemawiają za tym liczne luki w opi­
sach wyjradków, które były autorowi z pew­
nością znane. Zależało mu natomiast na 
uwypukleniu zwycięskiego pochodu Ewan­
gelii poprzez ówczesny świat żydowski i 
pogański. Zwycięstwo Kościoła tłumaczy 
autor cudowną . działalnością Ducha Św. 
Główną część Dziejów Apostolskich poświę­
ca św., Łukasz, z pochodzenia poganin, roz­
wojowi Kościoła pośród pogan. Niewątpli­
wie przyświecał autorowi Dziejów Apostol­
skich jeszcze i pewien cel apologety czny. 
Chodziło mu o wykazanie bezpodstawności 
szerzonych wówczas przez Żydów zarzutów, 
jakeby nauka Chrystusa zagrażała porząd­
kowi publicznemu.

W tym celu podkreśla przyjazny zawsze 
stosunek urzędników cesarskich do Apostola 
Narodów, oraz opisuje szeroko procesy św. 
Pawia, które wykazują lojalność apostoła 
i nauki Chrystusowej wobec cesarza i każ­
dej władzy.

Księga urywa się dość nagle, .akby zew­
nętrzne jakieś okoliczności przeszkodziły 
w opracowaniu dalszego ciągu.

Jałto łąezmk między Ewangelią a historią 
Kościoła. Dzieje Ap. są księgą nieocenioną, 
napisaną w sposób barwmy i niezmiernie 
zajmujący.

JUzeąląd-------------
K A T O L. 0 G K I

Ojciet Św. apeluje o pokój. Podczas 
audiencji udzielonej grupie członków senatu 
USA Ojciec Św. powiedział w dniu 31« 10. 
1947: ..Pokój jest czymś więcej, aniżeli stan 
bez wojny i przelew u krwi. Pokój to bez­
pieczeństwo i porządek. Czjm więc jest po- 
rządf k? Jest to zbiór różnych elementów 
zarówno podobnych jak i przeciwstawnych 
nakazujących pozostanie każdemu na swoim 
miejscu. Oby Bóg dał, aby cały świat wkro­
czył wkrótce na tę właśnie drogę wiodącą 
do celu: do' bezpieczeństwa i porządku 
czyli do pokoju.“

& Życie katolickie na Uęgrzech. Kato­
licy węgierscy wydawali do niedawna dwa 
niezależne dzienniki. W czasie wojny oba 
pisma przestały wychodzić. W chwili obec­
nej katolicy węgierscy posiadają jeden ty­
godnik katolicki „Uj Ember“ oraz jedno 
czasopismo literackie. Życie katolickie w tyin 
kraju wykazuje silny odruch. Do semina­
riów duchownych zgłasza się tyki It ind» ■ 
datów, że tylko znikoma częśi : nich mozc 
być przyjęta.

Generał Lucius Cłay, naczelny dowód­
ca amerykańskich sil zbrojnych w Niem­
czech, przyjęty zcsial w ubieglj ni tygodniu 
przez Ojca św. Piusa XII na audiencii pry­
watnej. *

-li- Holandia obchodziła uroczyście Święto 
Chrystusa Króla. Już w przeddzień święta 
młodzież katolicka zorganizowała odpowie­
dnie obchody okolicznościowe. W kościele 
św. Franciszka w Rotterdamie sputkaly się 
liczne zastępy młodzieży i wznosiły modły 
o pokój. W niedzielę dnia 'Jó 10. br. we 
wszystkich kościołach katolicy przystąpili 
licznie do Sioiu Pańskiego. Przez cały dzień

wystawiony był Najśw. Sakrament Ołtarza. 
Wieczorem po kazaniach odbyły się trady- 
cyjne procesje.

Nominacja w centrali Caritas. Episko­
pat Polski powołał na stanowisko wicedy­
rektora Krajowej Centrali Caritas ki Ma­
riana Szczurkowskiego z diecezji chełmiń­
skiej. Dyrek.orem Krajowej Centrali Caritas 
jest nadal J. E. K ... Biskup dr Karol Pękala, 
ulragan tarnowski.

Konferencja Sióstr Przedszkolanek oraz 
Wychowawczyń Domów Dziecka odbędzie 
się w niedzielę 30 listopada br. o godż. 14 
w Katowicach w Gimnazjum św. Jacka.

Temat: religijne rozwijanie maly~h dzieci 
w okresie Bożego Narodzenia. Referaty, 
przeźrocza. Do nabycia książki, obrazki, 
wycinanki.

Ks. Biskup Gawlina: Zasługi Ślązaków
około starej Polski.

Ks. Dr jelito: O kraju, w którym powstały 
bajki „z tysiąca i jednej nocy".

M. Sławiński: Narzekający bogacze.
K. Golba: O Gustliku Ożeroku.
K. Baławender: Spotkał chłop diabla 
Jacek: Używaj świata, ale mądrze.

• *
O kupo,,, co na wielkie Szczęście czekał. 
Biały niocarz.
W jednym słowie 100 wyiazów.
O Czopie Frvgijczyku.
Spis odpustów w diecezji katowickiej.
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4 ącudnia ~ dzień ąówikóm
Górny śiąsk odznacza się szczególna 

czcią do św. Barbary. Co roku w dzień 
4 grudnia udają się górnicy do naszych ko­
ściołów na nabożeństwa. Dawniej dzień ten 
w okręgu przemysłowym wolnym był nawet 
od nauki w szkole, co podnosiło jego uro- 
czysty charakter ludowy.. I dziś jeszcze dzień 
oW. Barbary obchodzi się uroczyście, ludzie 
wstrzymują się od pracy, jest nastrój świą­
teczny.

S^fid w ici a się św. Barbara u górników?
Pewne wytłumaczenie daje nam legenda

0 sw. Męczenniczce. Ojciec jej, Dioskur, 
pog*iin, wściekły z gniewu, że córka jego 
nie chce wyjść za. mąż za bogaiego poga­
nina, w,ciągnął miecz, by zabić córkę. Bar­
bara. wymknęła się, ojciec wybiegł za nią 
z mieczem w ręku, przyparł ją do skały i 
juz ją miał przebić, gdy skala litościwie się 
rozwarła i w swoim wnętrzu ukryła prze­
straszone dziewczę, zostawiając przed sobą 
zdziwionego bałwochwalcę.

I góyiika kryje skała w swoim wnętrzu. 
Odcięty od świata, każdej chwili narażony 
jest na niebezpieczeństw o. To wody pod­
ziemne, to gazy trujące i wybutnowe, to o- 
gnie podziemne, to zawalenie się chodnika
1 zasypanie się skały — wszystko to grozi 
dzielnemu górnikowi. Koi.nu się tedy odda 
w opiekę, jeżeli nie Bogu i kogo ma prosić 
o pośrednictwo, jeżeli nie Tę, Która przeby­
wała również we wnętrzu góry i Bożej po­
mocy zawdzięcza utrzymanie się przy życiu?

Stąd górnicy obrali sobie św. Barbarę za 
swoją patronkę. Zazwyczaj tło obrazu św. Bar­
bary przedstawia wnętrze Kopalni, gdzie za­
waliła się ściana i zasypala wyjście. Stem­
ple z drzewa, podpierające sklepienie cho­
dnika, połamane. Uderzony i zraniony od­
łamem leży na ziemi górnik. W tym strasz­
nym położeniu wzdycha gorąco do św. Bar­
bary. 1 Swięła przybywa z pociechą. Może 
ocali — a jeśli inne są wy roki Boże, pomo­
że św. Barbara umrjeć po Bożemu, wszak
Í‘est też patronką dobrej śmierci. Stąd w 
[ej ręce kielich z Hostią, pokarmem na dro­

gi; wieczności.
Ale nie tylko na kopalni czy też w koście­

le cieszy się św. Barbara czcią górników. 
W mieszkaniu górnika znajduje się wize- 
îunek św. Barbary, nad którym zwisa wie­
czna lampka, zapalana w dniu Jej Imie­
nia. Rouzma górnika uważa sobie za punkt 
honoru uczcić swoją Patronkę nadaniem jej 
imienia jednej ze swoich córek.. Na każdym 
sztandarze kopalnianym widnieje obraz pa­
tronki górników.

W dawnych czasach istniał na naszych 
kopalniach piękny zwyczaj. W. ’esnym ran­
kiem — przed zjazdem na dól — wszyscy 
robotnicy udawali się do cechowni (sali 
zbiornej), gdzie stal ołtarz św. Barbary. 
Tam przed odsłoniętym obrazem swej Pa­
lt onki górnicy wspólnie śpiewali godzinki 
i litanię. Nikt nie odwa: . 1 się opuszczać 
tych rannych modlitw. Z biegiem czasu 
zwyczaj ten zaczął się zacierać.

W czasie okupacji wyrzucono ołtarze i o- 
brazy św. Barbary z cechowni kopalnia­
nych. Ale nie na długo. Po 5 latach wraca 
św. Barbara do cechowni na swoje dawne, 
zaszczytne miejsce i odbiera w dalszym cią-
Í;u hołd od górników, chociaż już nie w tej 
ormie, jak’ jej się z tytułu patronatu na-« 

leży.
W „Barbórkę" oczy wszystkich zwrócone 

są na tych, co w podziemiach kopalni, twar­
do i ciężko pracują. W dniu tym dzielni i 
zasłużeni górnicy otrzymują upominki i od­
znaczenia za uczciwą i długoletnią pracę.

Paweł Wiszkowslri.

NA CZAS ADWENTU
nabożeństwo popołudniowe

„OTO PAN BÖG PRZYJDZIE"
teksty z Pisma św., pieśni i lodlitwy. —- 
Cena 10,— złotych. Zamawiać: Sekretariat1 
Duszpasterski, Katowice, Plebiscytowa 49a.



Życie religijne
w Raciborzu

Minione lato było jednym wielkim wysił­
kiem około odbudowy zniszczonych kościo­
łów w mieście.

Na pierwszy plan wybijała s.ię odbudowa 
kościoła oo. Dominikanów, który mimo róż­
nych .udności 6zczęśliwir ukończono i w 
uroczystość Chrystusa Króla poświęcono na 
nowo. Uroczystego aktu pośw ęcenia do­
konał J. E. Administrator Apostolski, ks. dr 
Kominek z Opola. Udział wiernych w uro­
czystości był nadzwyczaj wielki. Po poświę­
ceniu ks. Admmist ator odprawił uroczyste 
nabożeństwo pontyfikalne, w czasie którego 
śpiewały towarzystwa śpiewu „Cecylia“ z 
Olroga i „Harmonia“ z Starejwsi. Kaza­
nie okolicznościowe wygłosił proboszcz pa­
rafii N. M. P„ o. Sebastian. Po nabożeń­
stwie przemówił od błtarza ks. Administra­
tor, wyrażając radość z powodu dokonane­
go dzieła i zachęcając wiernych do gorliwej 
służby dla Boga i Ojczyzny.

Poświęcony i oddany n? służbę Bożą koś­
ciół został odbudowany ściśle na wzór spa­
lonego. Dach pokryto blachą miedzianą. Na 
środku wieży mieszczono sygnaturkę. Wie­
ża pozostała, jak i przedtem,, -ńeodbudowa- 
na. Okna zostały wyremontowane i oszklo­
ne. Wnętrze otynkowano i wymalowano oraz 
zaprowadzono światło elektryczne.. Wznie­
siono nowy wielki ołtarz (popr: edni padł 
ofiarą pożaru), wyremontowano boczne oł­
tarze w liczbie 6 oraz naprawiono zdewa­
stowane organy. Dużo pracy wymagało za­
bezpieczenie rzeźb w kaplicy Krzyża św., w 
której znajduje się grobowiec hrabiów Ga- 
szynow i wspaniały ołtarz z czarnego mar­
muru. Stare stacje Drogi Krzyżowej odświe­
żono.

Największą pomoc przy odbudowie ko­
ścioła dal przede wszystkim rząd, następnie 
miejscowe władze państwowe i samorządo­
we, dalej przemysł, rzemiosło, kupiectwo 
i wielu ofiarodawców znanych i nieznanych.

Kościół pątniczy z cudownym obrazem 
Matki Bożej wprawdzie ocalał w zmaga­
niach wojennych, lecz za to ząb czasu do­
konał swego dzieła. Mianowicie trzeba było 
ratować od zupełnego zniszczenia piękne ba­
rokowe wieże, co się też udało d ięki wy­
datnej pomocy parafian i pątników. Pro­
boszcz, ks. Spyrka, zasłużył sobie na wdrię- 
czność za przeprowadzenie robót około od­
budowy tych wież.

Także kościół św. Mikołaja na Starejwsi 
doprowadza się do pierwotnego stanu. Okna 
zostały oszklone, zniszczony chór odbudo­
wany. Brakujące organy zastąpiono na azie 
harmonium. Ks. prob. Poloczek czyni sta­
rania, by kościół otrzymał nowe organy.

Natomiast prac s około odbudowy spalone­
go kościoła św. Jana na Ostrogu nie rusza­

ją z miejsca z powodu braku środków pie­
niężnych. Parafia ostrogska jest najbiedniej­
szą na terenie Raciborza; ludność jest w 
przewadze robotnicza, częściowo małorolna 
a reszta to emeryci. Rzecz jasna, że na od­
budowę zbiera się tylko grosze, a potrzeby 
są wielkie. lotez dotychczas nie zebrano 
nawet tyle, by móc kupić w zyslko drzewo, 
potrzebne do zbudowania witzania dacho­
wego. A przecież nadto jest potrzebna da­
chówka, cegła, szkło do okien itd. Bez wy­
datniejszej pomocy z jakiejbądź strony pro­
boszcz parafii, ks. Harlli';, mimo usilnych 
starań, w takich warunkach nie może dopro­
wadzić kościoła do należytego stanu, a mú­
ry pięknej gotyckiej świątyni z miesiąca na 
miesiąc coraz bardziej kruszeją i rozsypują 
się. Dawniej do cudowneg i obrazu Pana 
Jezusa Raciborskiego, znajdującego się w 
kościele na Ostrogu przychodziły liczne 

ielgrzymki i procesje i składały na potrze- 
y kościoła. Lecz i ten zwyczaj ustał i dziś 

parafia jest skazana na własne bardzo 'labe 
siły. Fr G.

ROZBITE
Janku, Janeczku, chodź do domul

— Nie mogę, mamusiu.
— Chodź, już czas odrobić lekcje!
— Daj mi spokój, mamusiu.
— Juz nie mam sił do tego chłopca — 

skarży się pani Stefa swej klientce przy­
mierzając jej nowy model sukni.

Pani Stefa jest rozwódką. Mąż porzucił 
ją wówczas, gdy był jej najbardziej potrze- 
Dny, miesiąc przed urodzeniem Janka. 
Zgryzota, lęk przed przyszłością i poczu­
cie bezradności przyspieszyły przyjście na 
świat dziecka. Przeżycie to jednak nie za­
łamało całkowicie pani Stefy, lecz wprost 
przeciwnie, zahartowało ją dc dalszego ży­
cia. Zdrowe i silne dziecko dodało jej bodź­
ca do walki o byt. Po kilku dniach wstała 
i zabrała się z miejsca do pracy. Ukończyła 
z wynikiem bardzo dobrym kurs kroju i szy­
cia, a potem zaczęła zarabiać. Robota pa­
liła jej się w rękach, pokochała swój zawód, 
który całkowicie ją pochłania! i wypełniał 
jej serce i umysł, oddalając przykre myśli. 
Tworzyła coraz piękniejsze sukienki, blu­
zeczki, kasaki. Poczucie własnej wartości 
wzrastało w niej z dnia na dzień, a wresz­
cie całkowicie dojrzało w dniu, gdy zdała 
egzamin mistrzyni.

Dzieciak tymczasem rósł i rozwijał się. 
Przez pierwsze pięć łat nie było z^jiim 
wiele kłopotu. Ot, umyło się go, nakarmiło, 
ubrało, a babcia wychodziła z i.im na spa­
cer. 1 rudności zaczęły się później'. Pięcio­
letni Jaś poszedł do przedszkola i tam do­
wiedział się, że u niego w domu coś nie 
jesł w porządku. W pierwszej chwili nie 
zdawał sobie z tego sprawy, o co właściwie 
chodzi, ale gdy słowo „tatuś“ i>owtarzało 
się coraz częściej na ustach jego kolegów, 
zaoyfał raz matkę zupełnie poważnie:

— Odzie jest nasz tatuś?
Wyjechał daleko — odpowiedziała mu 

wtedy pani Stefa i na tym -się indagacja 
skończyła. Po kilku dniach pojawiła się 
znów w postaci pytania:

— Dlaczego wyjechał nasz tatuś?
— Musiał wyjechać, syneczku — odparła 

tym razem już zaniepokojona matka.
— Tatuś Romka to kupił mu konia na 

biegunach, a Marek dostał od swego tatu­
sia orawdziwy rower na kółkach.

— I ły będziesz miał rower, Janeczku. 
Tylko musisz być bardzo grzeczny i co 
dzień się modlić, a na pewno dostaniesz go 
od św. M kołaja w podarunku.

Trudności w wyjaśnianiu dziecku braku 
opieki ojcowskiej wzrastały z każdym ro­
kiem. Pytania stawały się_ coraz natarczyw- 
sze, a c dpowiedzi matki coraz bardziej 
skomplikowane. Pani Stefa nie chciała oskar­
żać swego męża przed synem. Chciała wy­
chowywać go według czwa^ego przykaza­
nia Bożego- wpajając mu miłość i cześć dla 
nieznanego ojca.

Gdy Janek zaczął chodzić do szkoły, tru­
dności w jego wychowaniu wzrosły niejio- 
miernie. I wtedy pani Stefa odczula najdot­
kliwiej brak silnej ręki męskiej do prowa­
dzenia nadzwyczaj żywego i szybko rozwi­
jającego się chłopca. .

* . »
Dzisiaj mija dziesięć lat od chwili roz­

stania się pani Stefy z mężem. W myśli 
przebiega ona cale te dziesięć lat, wykań­
czając pracowicie suknię jednej ze swych 
wybrednych klientek. Pani Stefa czuje się 
dzisiaj dziwnie zmęczona. Dziesięć trud­
nych, ciężkich lat wypełnionych pracą przy 
maszynie, to nie bagatela. Zmęczenie daje 
o sobie znać ociężałością członków i osła­
bieniem wzroku. Na chwilę przerywa pani 
Stefa swą pracę, wyprostowuje się i patrzy 
na zegarek. Zbliża się godzina siódma. Pora 
kolacji a Janek jeszcze nie zabrał się do 
lekcyj. Ach, ten Janek!

■ Janku, Janeczku, chodź na ■ kolację!
1'yni razem poskutkowało. Janek wraca 

brudny i -'poconj

G M IA Z DO
— Budowaliśmy most pontonowy i dla­

tego nie mogłem przyjść wcześniej. Nie 
masz pojęcia, mamusiu, co to za praca!

— Idź, umyj się i siadaj do stołu.
Za chwilę słychać z łazienki plusk wody, 

a polem melodię partyzantki, w takt której 
wkracza Janek (to jadalni. Podczas kolacji, 
jak zwykle Janek ma dużo do opowiadanie. 
Pani Stefa stara się słuchać, ale słowa syna 
dzisiaj nie dochodzą jakoś do jej świado­
mości. Jest roztargniona i zamyś1 ma. My­
śli o ojcu dziecka... Przez całe dzie­
sięć lat lie dal znaku życia o sobie, a je­
dnak gdzieś na pewno żyje. Pani Stefa nie 
czuje do niego nienawiści za złamane życie. 
Przez te lata rozłąki zdążyła przetrawić 
nawet uczucie niechęci. W sercu jej pozo­
stał dla męża tylko zimny popiół obojętności.

— Mamusiu, czemu nic nie mówisz.
0 czym myślisz?

— O twoim tatusiu. Wiesz, Janeczku, by­
łabym szczęśliwa, gdybyśmy go mogli od­
zyskać, gd_,byś i ty miał swego tatusia tak 
jak Iwo' koledzy.

— A czemu pozwoliłaś mu odjechać od 
nas? Wiedziałaś przecież, jak bedzie nam po­
trzebny.

Zarzut ten głęboko zabolał panią Stefę 
tym bardziej, że cios był zadany przez jej 
syna. Nie odpowiedziała na niego, ale spu­
ściła nisko głowę i oparła się na ręku. Ja­
nek jrodszedł do matki pocałował ją w rękę
1 rzekł:

— Nie martw sie, mateczko, zobaczysz, 
że tatuś do nas wróci. Musi wrócić!

Po kolacji pani Stefa znów zabrała się 
tło swej żmudnej pracy, a Janek do lekcyj.

O godzinie dziewiątej odezwał się dzwo­
nek. Pani Stefa drgnęła. To nie był dzwo­
nek żadnej z jej klientek. Znała je dobrze. 
Były głośne, natarczywe, a 'en był cichy, 
jakby nieśmiąly. Janek podbiegł do drzwi 
i otworzył je Na progu stanął starszv pan 
i spytał, czy matka w domu.

— Proszę bardzo, zaraz zawołam mamu­
się.

Pan Henryk wszedł niepewnie do małego, 
skromnie umeblowanego pokoiku, a gdy 
zjawiła się tam pani Stefa, przywitał ją 
z taką pokorą i z takim szacunkiem, zc 
przez usta jej nie przeszło ani jedno słowo 
wymówki. Gdy ujrzała przed sobą pochy­
loną, szpakowatą głowę męża, zapomniała 
o zadanej sobie i swemu dziecku krzywdzie. 
Po prostu wybaczyła wszystko, (»wodowa­
na jedna, jedyna myślą: „Dla szczęścia
dziecka“.' ' H. B.erzyúska

„DZIKI KSIĄŻĘ“
Pod tym tytułem wystawi! Teatr Polski w Biel­

sko 18 listopada br. najnowsi u sztukę naszego współ­
pracownika Kazimierza Golby. Jest to komedia hi­
storyczna. osnuta na tle burzliwego życia kslecU 
śląsklegcr. Bolesława Rogatki, najstarszego z synów 
Henryka Pobożnego, bohatera spod Legnicy, a roz­
grywa sic w 1249 r. w gródku rycerskim pod Wroc­
ławiem.

Panowanie tego awanturnika we Wrocławiu, a pe­
tem w Głogowie I Legnicy, było lednym pasmem 
bezprawia, bo książę ten — nic mający niemieckiego 
Języka — łączył się z niemieckimi „raubrlttcrami", 
by napadać no własnych poddanych. Zagrożony ban- 
fera. ustąpić musiał na Interwencie biskupa wrocław­
skiego Tomasza 1 I wymienić z bratem księstw* 
wrocławskie na legnickie, lecz Piastem wyrodnym 
I zdrajcą do końca życia pozostał.

Autor, opieraiac się na źródłach historycznych, 
potraktował tę postać na wesoło tako pół-błazna. 
Jedynie * biskupa Tomasza Jako rozjemcę sporu mie­
dzy braćmi przedstawił poważnie. Ciekawym ekspe­
rymentem było wprowadzenie ról Nlemców-rabmlów, 
napisanych wyłącznic po niemiecku. Niemcy cl ala 
tyle sa groźni, co śmieszni, a cel Ich życia streszcza 
sic w słowach: „essen, fressen, trinken und rauben".

Komedia Golby nie tylko rozśmiesza I bawi. lecą 
«także wychownle 1 nczy. Teatr Polski w Bielika, 
uchodzący za Jeden g najlepszych aa SJąskn, wysta­
wił la * niezwykłym przepychem. Reżyseria drr. 
Kwasfcowskfego aa bardzo wysokim poziomie- Srfa- 
kt ma zapewnione «Meiste powodzenie-

m



JADWIGA BERNHARDT

7la kca&aiasfdch plantach (est niedziela
Po twardej, zmarzniętej ziemi wloką się 

ostatnie dni listopada, a po gładkim, czy­
stym niebie chodzi sobie październikowe 
slö.iC“. CLpłe, promienne, zloto-jesienne Na­
chyla ono swą twarz szczerozłotą ku smęt­
nej listopadowej ziemi i zaraża ją i..ym 
uśmiechem. 1 oto, zniechęcona już ťo życia 
ziemia na nowo żyć poczyna. Poczyna się 
uśmiechać ku słońcu ostatnim listkiem, co 
drży na gołej gałęzi, uśmiecha się tą g»ląz 
ką cienką, czarną, co bije o drugą na wie- 
irze, uśmiecha się tą brązowożóltą kupą li­
ści, co wkoło otoczyły gruby pień kasztana 
i śmieje się ku niebu tą trawą spłakana od 
ostrego, porannego przymrozka.

Z dębowego konaru spadla pmzysla. brą­
zowa kulka, /razu nie rusza się. Potem wy 
suwa się spiczasty pyszczek, para błyszczą 
cych paciorków, i duża kita ogona prosto­
padłe wyrasta z wilgotnej trawy. Wiewiór­
ka z szelestem unie wśród zeschłych liści. 
Żagrzebuje się tak, że tylko ogon widać. 
Myszkuje. A potem majestatycznie, bez stra­
hlt, spaceruje po asfaltowanej alei krákor, 

skicli' plant. Tam, gdzie przystaje piątka. 
Wygląda tak, jakby czekała na tramwaj, by 
pojechać na Salwator. Odzie mocnym snem 
spi biała mniszka, gdzie wiślane fale szumią 
Bronisławie.

Tramwaj nadjeżdża; jest biały i inoJ-y 
rozdzwoniony i radosny. Bo jest niedziela 
i ludzie jadący w tramwaju są uśmiechnięci. 
Cieszą się dniem świątecznym i paździer­
nikowym ciepłem słońca w zimnych dniach 
listopada.

Z mariackiej wieży spływa azie/ięc dłu­
gich dźwięków. Dźwięki są mocne, ciężkie 
i dlatego nisko płyną nad miastem. Czepia 
ją się gzymsów domów na rynku, niiiają 
sukiennice, ratuszową wieżę... a w ślad za 
nimi lecz o wiele, wiele wyżej, biegnie hej­
nałowa melodia. Wyli tuje z otwartego okien 
ka wyższej mariackiej wieży i biegnie Flo­
riańską ulicą ku Floriańskiej bramie, ku 
Barbakanowi, do oiców Misjonarzy na Kle- 
parz. Potem wybiega i. drugiego okienka 
ku kolegium, ku świętej Annie, na Piasek 
do Karmelitów. Z trz^-iego o‘:na ulatuje 
na Wawel, na Skałkę, i w końcu, z ostat­

niego okienka hejnałowa melodia przez Sia 
rowiślną kolo Urszulanek, obok kościoła 
Bożego Ciała, biegnie pokłonić się_ Wiśle. 
Sine fale Wisły płyną powoli, w] nioślc Ła- 
<kawie pozwalają złocić swe grzbiety_ sło­
necznym promieniom. Sędziwa, majesta­
tyczna Wista... Sąż to fale tej samej Wisły, 
co widziała, jak za króla K izimierza pow­
stawał z drewnianego Krakowa Kraków 
murowany? — co patrzała na coraz pięk­
niejszy Wawelski Gród za Starego Zyg­
munta i wyniośle spoglądała na hołduj i- 
cego polskiemu królowi mistrza Krzyżaków? 

- co z duma niosła do Bałtyku wieść o 
(.wycięstwach Sobieskiego? Czy pamiętają te 
fale Kościuszkę? czy znają mękę stuletniej 
niewoli? Czy widziały siwowłosego Matejkę

młodziutkiego przy’ nim Wyspiańskiego?...
Może dla nich czas nie płynie... może na 

Wiślanym brzegu pod krakowskim grodem 
stoi czas i odpoczywa.

Tak, jak stoi posag Maryi Panny u wy­
lotu Jagiellońskiej ulicy, za Gołębią, na 
plantach. Wznos, się wysoko, na murowa­
nym fundamencie barokowa figura Naj­
świętszej Panny. Szata rozwiana, głowa zło­
tem koronowana wzniesiona. W orawej ręce 
berło,_w lewej pęk strzał o zlocistycu gro­
tach. Ta zwycięska Pani stoi w tym miejscu 
od kilku ‘dopiero łat. Pi zedtem przez lat 
Kilkadziesiąt stała przed kościołem ojców 
Kapucynów. Lecz tam, naprzeciw, w dużym 
gmachu w latach wojny zaczęli urzędować 
okupanci. Drażniła ich bliskość zwycięskiej 
Pani, co, zda się, patrzyła w ich okna, na 
ich biurka, na ich parne zapracowane 
w ziem. A kiedy posłyszeli historią tego po­
sągu. ----------Dawno przed laty, wróg na
padł na miasto i wrogie strzały posyjiaW się 
na bezbronnych mieszkańców. Wtedy święta 
Panna na ratunek pospieszyła, chwytając 
w dłoń swą święta wszystkie nieprzyja­
cielskie strzały--------- gdy to uslyszcl!, ulękli
się w swych sei zach tchórzliwych i prze­
nieśli posąg na inne miejsce. Na planty. 
Gdzie go już co dzień nie widzieli. Nie 
chcieli pamiętać o tym, że Boża Pani ratuje 
od wrogich st "■alów. Ze w dłoń swą Sv».ą- 
ta chwyta każdy zatruty grot wymierzony 
w opuszczone, biedne serce ludzkie.

Hp* &s. Iliom Januszewicz
Po długich cierpieniach zmarł w dniu 

13. 11. 19-17 r. proboszcz parafii jedlownic- 
kiej, k=. Aifons Januszewicz w wieku 63 lat. 
Eksportacja zwłok odbyla ię w niedzielę 
16 listopada po jłoludnm. Następnego dnia 
odprowadzono zmarłego duszpasterza do 
miejsca wiecznego spoczynku. Mszę ża'obną 
odprawił ks. dziekan Basztoń w asyście ks. 
ks. Kasperczyka i Zbieszczyka. Przemówie­
nie pogrzebowe wygłosił ks. proboszcz Wa­
lach. W przemówieniu swoim jłodkreślil, że 
śp. ks. prob. Januszewicz był sprawiedli­
wy, prosty, łagodny i zgodny. Cale życie 
pracował dla młodzieży. Szczególnie czcił 
sw. Stanisława Kostkę. Odszedł też w dniu 
Jego święta.

Zinarly służył wiernie swojej paralii kie­
rując nią przez lat 18. Krótko przed _zgo 
nem zmaik — przykuty do loża boleści — 
zgotowj wiernym ucztę duchowną — Mi 
sje święte. Był inicjatorem budowy 3 ko­
ściołów na terenie swojej rozleglej parafii ; 
w Czyzowicach, w Turzy i w 'edlowniku.

W czasie przejściowym zinarly jasno i 
•rzeźwo wpatrzony w świetlaną przyszłość 
i potęgę Polski pokrzepiał i podtrzymywał 
na duchu wątpiących. Wierni « d^wód 
wdzięczności dla Żnurlego złożyli w dniu 
ingrzcbu kwotę 45.000,— zf na wvVonmie

■ grobka

25-êede Związku Jłotiącaficzłieąu
W niedzielę, 16 listopada br. obchodzi! 

/w-iązek Poligraficzny (czyli drukarzy i za­
rodów pokrewnych) Okręgu Śląsko-Dą­

browskiego ?5-letni jubileusz. Uczcił go 
pięknie, ropoczymjąc od uroczystej mszy 
sw. w kościele N. M. P. i podkreślając w 
ten sposób, jak zaznaczył kaznodzieja, że 
w budowaniu i cementowaniu odrodzonej 
ojczyzny na swoim odcinku zaczyna od fun­
damentów, które stanowi — wiara.

Mozoły tego budowania 25-letniego, prze- 
oAoJy trudne, kt^re trzeba było zwalczać 
na śląskim terenie, i piękne naprawdę osią­
gnięcia poznaliśmy z przemówienia jedne­
go z członków zarządu, wygłoszonego na 
uroczystej akadem i w Teatrzt Śląskim. Na 
całość akademii złożył się program bardzo 
ciekawy i urozi.ia eony. Puimein najbardziej 
wzruszającym było uczczenie 18 jubilatów 
mających za sobą 50 lat pracy w zawodzie 
drukarskim.

Nam, piszącym, pozostaje chyba tylko 
przyłączyć się do serdecznych życzeń, zło­
żonych zar/ÿJowi i członkom Związku przez 
przedstawiciela Zw. Zaw. Dziennikarzy, 
który w krótkich słowach podkreślił, jak 
silnie byliśmy i jesteśmy związani w doli i 
niedoli z naszymi Braćmi Drukarzami i ile 
winniśmy im ecrdecznego, braterskiego u- 
"zucia

32 lislonoszow i listonoszek z Ka­
lot ńc (norodzie! anich nie wicdziol, że 
tela lis onos: ów jest na świecie) przysłało 
mi piekne, długie t katolickie pismo, a wszyj- 
scy podpisali sie jak ministry. Bardzo mie 
te jeich pismo podniosło na duchu i ucie­
szyło, ale tyž mi sie żol zrobiło tych borocz- 
luj w, bo mi tam doić dokumentnie opisali ta 
cało swoja robota. Jo im tam nie zowiszcza 
tegc iďar.io po colhm mieście z nabitom 
terbem! To sic abo do deptać, jak sie tak 
w jednej chulpie nieroz mo 30, 40, abo i 50 
schodów (o lyćfi dwóch dropoczach katowic­
kich afli nie godom!) Ażeby sie to jeszcze 
ten noród noleżycie do tego poczciorza od­
nosił! Air tam! Burzom se po nim, choćby 
po gmińskim, roboty jego nie uszanujom, 
a pono jeszcze teroz som takie derechtory 
(tak mi piśzom listonosze), co jeszcze nic 
nie zmiarkowali, że sie coś m, io wicia zmie­
niło na święcie i palry.om na listonosza jak 
na stalowo noga (choćby jakie przedwojenne 
basoki!)

Downi lo był taki pukny „wyczaj, że sie 
listonoszowi, jak przyszel z lis kum abo z pacz­
kom, dowalo jako cygara abo jaki czeski, 
a in*, na Dzieciętko abo na Nowy Rok. to 
żoden nie wypuścił listonosza ode drzwi, 
żeby mu co do ręki abo do kapsy nie weis. 
A dziś za dnia by sie możno boroczkowi 
więcej przydało, jak przed wojnom, bo wiemy, 
że sie tam dziś u poczciorza nić przelewo. 
Przecaż by taki sNcpiorz z Katowic abo 
skędinęd nie zbankrocil, jakby tentu i Ido pu 
abo tej dziołsze, co mi cołki rok listy przy­
nosi, na Dzieciętko jako mało radość spra­
wił (som by pr ly tym miot uciecha!). T3ż, 
moi Kocha n Listonosze i Miłe Listonoszki, 
mysia, że sie latoś ludzie poprawiom (przy­
najmniej ci, co gawędy i Odpowiedzi“ czy- 
tajoni) i na Gody abo na Nowy Rok bydom
0 listonoszach p- niętai. (Ale ode mnie sie 
wicia nie spodzie.vejde, bo jo ani gawęd 
ani odpowiedzi nie czytom). — Az tom 
skrytkom poczłowom i z tymi inkszymi spra­
wami musicie zwrócić sic do Reda!cii abo 
do Administracji, jo nie mom ani w Redak­
cji ani w Administracji ani w Drukarni nie 
a nie do godauio.

Pytocie sie, kto jest Patronem listonoszów. 
Pogrzebolech w moich księgach i stolo tam, 
że Waszym Patronem jest Archanioł Ga­
briel (24 marca), bo byl posłańcem Bożym
1 przynosił nowiny z nieba na ziemia, a oso­
bliwie to nojwi-kszo nowina, że Zbawiciel 
sie narodzi. Toż, jakbyście chcieli zawiesić 
se obroz Waszego Pierona, to sprawcie se 
obroz: „Zwiastowanie N. M. P.“ Poślełbych 
Wom, ale nie mom takiego obrozka. Lulo- 
tiosze mogom tyż czcić za swego Patrona 
śu\ Adrianu. Jego święto przypada na 3.9.

Wierni Czytelnicy ze S'çskr Opol­
skiego: W tej sprawie musicie napisać 
prosto do Kurii w Opolu ,ale musicie do- 
kameníme o pisa., kaj, jak i co, bo inuczy 
kio z Wos Cydzie mądry?

T a kas obie z Krakowa. Mes sie 
uwinęła z tymi pozdrowieniami! Mosz szczę­
ście, bo jeszcze przyszły przed piytnostym, 
lóż Ci jeszcze wol nie wół musza za nie po­
dziękować. Na imieniny piszesz mi: „ad 
multos annos“. Co prav te nie wiem, jak I y 
lo mienisz, i co rnosz na myśli (a co Anna 
mo do lego?), ale żeby Ci nie być dłużny 
uczonej ad powiedli.odpowiem Ci ino krotko: 
..per oiif/iřu seknla sihulorum“.

H ażbieta S. pisze, że przy nieśli je/ do 
chalpy laki papierek i stoi tarn bele co o ja­
kichś świadkach Jehowy i jakimś ni' -ku 
u- Armagezdonic i inks :c akrakadubry i pyto 
sie, co mo z tym zrobić. — Tt : jak drugo 
strona tej kartki jest próżno, lo tom dej oj­
cu na szkata.

Stefan AI.: Nie pair. bracie, cugiem aa 
gu i zdv bo do marasit wleziesz.


